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Jeszcze w sprawie  
Izb Rzem

W zeszycie 44 „Polski G ospo
darczej"  z dnia 2.X11.1935 ukazał 
się a rty k u ł p ió ra p. Naczelnika 
K. Sokołowskiego, om aw iający 
spraw ę podstaw  finansow ych Izb 
Rzem ieślniczych. A nalizu jąc bud 
żety  w szystkich Izb R zem ieślni
czych, au tor zupełnie słusznie 
w ywodzi, że źródła w łasne do
chodów Izb Rzem ieślniczych, 
sk ładające się obecnie głównie 
z opłat egzam inacyjnych, w 
przyszłości będą m usiały ulec 
znacznej redukcji, w skutek  cze
go ogólny niedobór — ja k  autor 
się w yraża  — uzasadniony, w y 
niesie ponad jeden  m iljon  zł. 
p a lsze  w yw ody au to ra  zm ierza
ją  do rozw ażenia możliwości 
W ypełnienia luki, ja k a  będzie 
m usiała pow stać po znacznem 
obniżeniu opłat egzam inacyj
nych.

A utor ogranicza się do p row a
dzenia rozw ażań w płaszczyźnie 
w ykorzystan ia  obecnie is tn ie ją 
cych innych źródeł dochodu, 
przew idzianych przez ustaw o
dawcę, nie zastanaw iając się nad 
sposobami, w ym agającem i zm ia
ny ustaw ow ej. S tąd stw ierdzenie 
w zakończeniu cytowanego a r 
tyku łu , że rozw ażania są nie
kom pletne, a przeto, że w  „ana
lizie nie s taw iają  „kropki nad i“, 
oraz zaproszenie do dyskusji.

Z abierając głos w  dyskusji, o- 
graniczam  się rów nież do roz
w ażań, czy w ram ach is tn ie ją 
cych przepisów  praw nych moż
na problem  ten rozw iązać całko
wicie, k u  obopólnem u zadow ole
niu Izb Rzem ieślniczych i płat-

podstaw finansowych  
ieślniczych

ników. W praw dzie m ożnaby 
żartobliw ie tw ierdzić, że p łatn ik  
nigdy nie będzie zadow olony — 
bo musi płacić, ale nam chodzi 
oto, by  pozostaw iając p ła tn iko
wi sub jek tyw ne niezadow ole
nie — odjąć pow ody do objek- 
tyw nego niezadow olenia, k tó 
rych dziś nie brak.

D rugiem  w ustaw ow ej k o le j
ności — źródłem  dochodu Izb 
Rzem ieślniczych je st 13% doda
tek do ceny św iadectw  przem y
słowych. A utor nazyw a go „nor- 
inalnem i natu ra lnem " źródłem, 
my nazw alibyśm y to źródło 
„głównem ", ale n iestety  nie sta
nowi ono podstaw y w łaściw ej 
finansów Izb Rzem ieślniczych, 
bo pokryw a m niej w ięcej V4 
część w ydatków . C ały problem  
m ożnaby zatem  sprow adzić do 
jednego zagadnienia, w ja k i spo
sób to teoretycznie „główne" a 
pozatem  „norm alne i natu ra lne"  
źródło — stałoby się niem fak 
tycznie, tak , ja k  to się dzie je  w 
innym sam orządzie gospodar
czym. k tó ry  w tem źródle par ty  - 
cypuje, to je s t w Izbach P rze
mysłowo - H andlow ych. A utor 
p rzyp isu je  to okoliczności, że 
iy lko  m niejszość rzem ieślników  
w y kupu je  św iadectw a przem y
słowe. Ustawowo od tego obo
w iązku są zwolnione jedyn ie  
rzemiosła, w ykonyw ane ubocz
nie przez drobnych gospodarzy 
rolnych łub bezrolnych, bez ob
cych sił pomocniczych. Ta kate- 
g o rja  osób nie stanow i jed n ak o 
woż większości, a raczej zniko
mą m niejszość ogólnej liczby 
w arsztatów  rzem ieślniczych, któ

rych właściciele mogą w yleg ity 
mować się posiadaniem  k a rty  
rzem ieślniczej. P rzy  dużej sp rę
żystości naszych władz skarbo 
wych trudno  przypuszczać, aby  
pow ażna liczba, bo określająca 
się cyfrą  około 100.000 osób mo
gła się ukryć przed  obowiązkiem  
podatkow ym , a raczej słusznem 
będzie stw ierdzenie, że stanow ią 
oni ka tegorję  do tego stopnia 
spauperyzow aną, że naw et n ie
zdolną do opłacenia tak  nisko w 
dół sięgającego podatku, jak im  
je st świadectwo przem ysłowe.

Zgodni jesteśm y z autorem  w 
tem, że drogi w yjścia  nie nale
ży szukać w  podw yższeniu do
datku  do ceny św iadectw  p rze
m ysłowych, ale zasadniczo róż
nim y się w uzasadnieniu.

System św iadectw  przem ysło
wych nie odpow iada stru k tu rze  
rzem iosła, cze^o  najlepszym  do
wodem jest fakt, że z pom iędzy 
rzem ieślników, w ykupujących  
św iadectw a przem ysłow e, zgórą 
S0% w ykupu je  św iadectw a n a j
niższej VIII kategorji, a dale j, 
że cały  szereg rzem ieślników  
w ykupu je  św iadectw a handlo
we, oraz wyższe k a tego rje  św ia
dectw  przem ysłow ych, k tó re  za
liczane są na korzyść Izb P rze
mysłowo - H andlow ych. W praw 
dzie M inister P rzem ysłu  i H an
dlu ma praw o ustalan ia  rozdziel
nika, w zględnie ustanaw iania 
wysokość dodatku  ale, chcąc u- 
czynić to źródło „głów nem “ dla 
Izb Rzem ieślniczych, m usiałby 
indyw idualnie ustalać wysokość 
dodatku dla każdego w ojew ódz
twa, podczas gdy obecnie po 
dział 15% dodatku do ceny św ia
dectw  przem ysłow ych nie jest 
oparty  na żadnym  w yraźnym  
przepisie. Ponieważ je st to
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w spólne źródło dla dwóch sam o
rządów  gospodarczych — p rze
mysłowo - handlowego i rzem ie
ślniczego — przeto  m ożnaby w y 
sunąć jeszcze tezę, że je s t sp ra
wą m inistra, aby  go tak  podzie
lić, żeby oba sam orządy m iały  
pokry te  m inim a swych potrzeb, 
a to tem bardziej, że kiedyś w 
początkach Izby Przem ysłowo - 
H andlow e korzysta ły  z tego do
d a tk u  w  całości, a rów nież nie 
b rak łoby  argum entów , że obec
nie Izby Rzem ieślnicze pow inny 
w ięcej z tego źródła o trzym y
wać. Jednak tego rodzaju  zała t
w ienie spraw y, naw et n a jk o rzy 
stn iejsze d la Izb Rzem ieślni
czych, by łoby  ty lko  paljatyw em , 
nie prow adzącym  do stałego u- 
zdrow ienia sy tuac ji finansow ej 
Izb Rzem ieślniczych, gdyż droga 
skuteczna w iodłaby poprzez 
przebudow ę system u świadectw  
przem ysłow ych, a w ięc może 
przez stw orzenie bardz ie j zró
żniczkow anej ta ry fy  specjaln ie 
d la  rzem iosła, stw orzenie jak ichś 
specja lnych  św iadectw  re je s tra 
cy jnych  dla handlu  rzem ieślni
czego i t. p. aby móc przeprow a
dzić ścisłą granicę pom iędzy na
leżnościam i izb rzem ieślniczych, 
a  należnościam i izb przem ysło
wo - handlow ych. Świadectwa 
przem ysłow e m ają  ta k  mało 
zw olenników, że lansow anie 
g run tow nej reform y tego syste
mu, zam iast dążenia do całko
witego zniesienia, by łoby  nie 
bardzo popularne.

W ślad za autorem  p rze jd z ie 
m y do ostatniego źródła docho
dów izb rzem ieślniczych, to 
znaczy do samoistnego podatku, 
ja k i izby rzem ieślnicze, za zgo
dą m inistra  przem ysłu  i handlu, 
m ają praw o nakładać na w szy
stk ich  rzem ieślników  na mocy 
ustaw y z dn ia  7 listopada 1931 r. 
Możliwe, że nasze sub jek tyw ne 
w rażenie je s t m ylne, ale je s t ono 
tego rodzaju , że au to r n a jb a r
dziej się sk łania do tego w łaśnie 
sposobu w ypełn ien ia  luk i finan
sow ej, w yliczając m ianowicie 
ty lko  jeden  minus, a szereg p lu 
sów tego system u. Minusów poz
w olim y sobie w yliczyć znacznie 
w ięcej. A więc je s t to jeden  w ię
cej sam oistny podatek bezpo
średni (poza innem i podatkam i) 
obciążający w yłącznie rzem ieśl
ników, co zatem idzie, jeszcze 
jeden  nakaz płatniczy, jeszcze 
jeden  term in  płatności, jeszcze 
jedno upom nienie i jeszcze je 

den ty tu ł do w izyt sekw estrato- 
ra.

Nie możemy zgodzić się z au 
torem , że z tym  podatkiem  się 
ju ż  „otrzaskano*1. Faktem  jest, 
że rzem ieślnicy go nam iętnie 
zw alczają i że je s t niechętnie 
w idziany. Już sama jego nazw a 
je s t bardzo niefortunna, „roz
k ład  n iedoboru11. N iedobór, czyli 
deficyt m a ten, k to  źle gospoda
ru je  — tak  sądzi przeciętny  rze
m ieślnik i nie można m u odmó
wić słuszności. S tąd podejrzenie, 
że izby rzem ieślnicze źle gospo
daru ją , że w ina leży po stronie 
zarządów, podczas gdy w iem y, 
co au tor p rzyznaje , że deficyt 
je s t uzasadniony, bo nie p rzew i
dziano innych źródeł w dosta
tecznej wysokości.

N ajw iększym  m inusem  dla 
nas je s t jego powszechność, ale 
reg jonalna. Jeżeli słusznie nie- 
podoba nam  się, że is tn ie ją  róż
ne stopy obciążeń podatkam i 
bezpośredniem i na terenach  b y 
łych zaborów, jeże li p rzeprow a
dza się bardzo kosztow ną un ifi
kac ję  tych  obciążeń (przeklasy
fikow anie gruntów) to ten  po
datek  da je  możność w tym  sa
mym rejon ie  gospodarczym , a 
ty lko ze w zględu na podział ad 
m in istracy jny , poprostu o m ie
dzę, że jed en  rzem ieślnik będzie 
p łacił sumę x, inny  sumę y, a j e 
szcze inny  nie będzie p łacił nic. 
D alej jego rzekom a powszech
ność: ten  k tó ry  w ykupił św iade
ctwo przem ysłow e płaci na ten 
sam cel pow tórnie, ten  k tó ry  
św iadectw a przem ysłow ego nie 
w ykupił — teoretycznie ma rów 
nież płacić, ale nie ty le  samo w 
sumie co tam ten zapłacił, lecz 
m niej o dodatek do ceny św ia
dectw a przem ysłowego.

N iestety to je st też ty lko 
teorja . Kogo w ładze sk ar
bowe nie zmuszą do w ykupienia 
św iadectw a przem ysłowego, te 
go tem bardzie j izby rzem ieślni
cze nie zmuszą do zapłacenia 
specjalnego podatku. D otych
czasowa p rak ty k a  zresztą to po
tw ierdza. Z dokonanego w ym ia
ru  30% w pływ a bez zastosowa
nia środka egzekucyjnego, 30%

B i u r o O r g a n i z a c y j n o
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a
Związku Izb Rzemieślniczych

(B. O. H. R.)
Ud z i e l a p o r a d  h a n d l o w y c h

w pływ a po w ysłaniu  upom nień 
z zagrożeniem  egzekucji a 40% 
okazuje się nieściągalne.

W tem tkw i zasadniczo błąd, 
a mianowicie, że ustaw a nie 
przew idziała żadnego minimum, 
wolnego od podatku. W ym iar 
musi być dokonany naw et dla 
najoczyw istszego nędzarza, a do
piero  potem  można go zwolnić 
od obow iązku podatkowego. 
Realność w pływ ów  je s t bardzo 
problem atyczną, bo p re lim inu
ją c  ściśle, należy się liczyć nie 
ty lko z niedoborem  40%, ale z 
tego co w płynie trzeba jeszcze 
pok ryć  koszty bezskutecznych 
egzekucyj. Jeżeli przeciętnie ów 
podatek w ynosi 3 zł. na głowę 
rzem ieślnika, to należy b rać  pod 
uw agę rów nież 3 zł. (1.50 zł. u- 
pom nienie i 1.50 zł. bytność se- 
kw estratora) kosztu je bezsku
teczna p róba egzekucyjna. W 
tych w arunkach, gdyby izba rze
m ieślnicza chciała p rzeprow a
dzać egzekucję u w szystkich o- 
pornych płatników , to ściągała
by w praw dzie 60% globalnego 
w ym iaru  ale 40% m usiałaby za
płacić urzędom  skarbow ym , a 
więc pozostałoby je j  „na czy
sto '1 20%. Nic w ięc dziwnego, że 
izby rzem ieślnicze w ysy ła ją  se- 
kw estratorów  ty lko  „na upatrzo 
nego11, na p ła tn ika  w yraźnie złej 
woli. Jak  w ciągu łat będzie się 
kształtow ała realność w ym ia
rów  p rzy  tego rodzaju  systemie, 
łatw o sobie w yobrazić. W p ra k 
tyce dociera się więc nie do tych, 
co jeszcze nic na izbę rzem ieślni
czą nie zapłacili, ale ty lko  do 
tych, k tó rzy  ju ż  raz zapłacili 
p rzy  w ykupnie św iadectw a prze 
mysłowego i to p rzy  użyciu tak  
drastycznego bądź co bądź środ
ka, jak im  je s t now y podatek 
bezpośredni.

U staw a z dnia 7 listopada 1931 
r. je st p rzyw ile jem  izb rzem ieśl
niczych na w ypadek, gdy inne 
norm alne źródła dochodów za
wiodą. Ale tego nie można uw a
żać za norm alne źródło, więc 
nic dziwnego, że izby rzem ieślni
cze sięgają doń ty lko  w w ypad
ku  krańcow ej ostateczności. Nie 
wolno natom iast z w y ją tk u  czy
nić zawody, a bez w ynalezienia 
innego źródła dochodów izb rze
mieślniczych, w y ją tek  stać się 
musi w  nied ługiej przyszłości 
samą zasadą. To je s t może owa 
„kropka nad i“ naszych rozw a
żań.

Bolesław Sikorski.
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O  scalenie rodzi
Tezy program ow e, w ysunięte 

na odbytem  w grudniu  r. ub. po
siedzeniu R ady Zw iązku Izb 
Rzem ieślniczych, stanow ią n ie
jako  w ytyczne działalności Rze
mieślniczego Sam orządu Gospo
darczego na now y rok  pracy.

Rok 1936 stać zatem będzie 
pod znakiem  zrealizow ania po 
stanow ionych zam iarów. Na czo
ło w ysuw ają  się dw a zagadnie
nia pierw szorzędnego znaczenia 
nie ty lko  dla rzemiosła, jako  ta 
kiego, ale i dla przyszłego u k ła 
du społecznego w naszej O jczy 
źnie. Jest to usiłow anie p rzesta
w ienia zw rotnicy na szlaku, po 
jak im  toczą się w ypadki na od
cinku przew ażającego odłam u 
naszego stanu średniego.

Tezy zasadnicze zm ierzają:
1° do przeobrażenia pojęcia 
rzem iosła i
2° do objęcia tem pojęciem  
znacznie szerszych podstaw.

Dziś, gdy możemy tw ierdzić z 
całą stanowczością, że m echani
zacja nie zabiła d robnej i ś red 
niej p rodukcji, a odw rotnie bieg 
w ypadków  otw iera dla te j p ro 
dukcji coraz lepsze kon junk tu - 
ry , nadchodzi czas, aby zerw ać 
z przestarzałem  utożsam ianiem  
rzem ieślnika z rękodzielnikiem . 
Nadszedł czas, aby  mocno w ysu
nąć postulat, zrealizow any zre- 
szią przez samo życie że tam, 
gdzie obow iązujące ustaw odaw 
stwo nie stoi tem u na przeszko
dzie cała średnia  i drobna 
produkcja przetw órcza stanow i 
organicznie z sobą zw iązaną gru 
Pę, k tó re  in teresy  są wspólne.

Rok 1936 — to rok  starań, aby  
rodzina rzem ieślnicza, podzielo
na sztucznie przepisam i praw a 
Przemysłowego, znowu znalazła 
się razem. D otąd  na przeszko
dzie stało nie życie, lecz przepis 
praw a, k tó ry  z biegiem  czasu 
okazał się nieodpowiedni. Rok 
1927 rozczłonkował sztucznie ro 
dzinę rzem ieślniczą, jednych  po
zostaw iając w  rzemiośle, ale 
drugich w yrzucając do tak  zw a
nego przem ysłu wolnego, a in
nych jeszcze do tak  zwanego 
przem ysłu koncesjonow anego.

Zasadniczy podział na zregla- 
nientow anych, koncesjonow a
nych i w olnych je s t słuszny i 
przeciw  tem u przepisow i nie 
m am y zam iaru  w ystępow ać, a co 
na jw yże j m ożnaby mówić o pe

ny rzemieślniczej
w nych nieznaczących na ogół 
przesunięciach w granicach po
szczególnych grup. W ystępu je
m y jed n ak  przeciw  temu, aby 
obrona zawodowych i gospodar
czych interesów  poszczególnych 
grup b y ła  rozdzielona pom iędzy 
dwa, czy naw et — w przyszłości 
— pom iędzy trzy  sam orządy go
spodarcze.

Nie w idzim y żadnej racji, d la 
czego. Sam orząd Gospodarczy 
Rzemiosła ma zaprezentow ać 
ty lko grupę zreglam entow aną, 
podczas gdy grupy: wolna i k on 
cesjonow ana — m ają  być rep re 
zentow ane przez izby p rzem y
słowo - handlow e, a chałupnicy 
przez izby pracy.

W grę bowiem wchodzą w spól
ne interesy, k tó re  w spólnie w in
ny  być załatw ione. W arsztat m a 
lego insta lato ra czy rusznikarza 
(przem ysł koncesjonow any), 
m łynarza czy tkacza (przemysł 
wolny), sto larza czy ślusarza 
(rzemiosło zreglam entowane), 
niczem w swej zasadniczej 
s truk tu rze  gospodarczej się nie 
różnią, tak  ja k  szewc, p racu ją 
cy dla dw udziestu przygodnych 
klientów  (rzem ieślnik zregla- 
m entowany) niczem nie różni

„ R z e m
W „K urjerze W arszaw skim " 

ukazu ją  się od dłuższego czasu 
tygodniow e felje tony  naukow e 
p. t .„Szlakami w iedzy", p ióra 
znakom itego pub licysty  p. R. 
Świętochowskiego, h e lje to n y  te 
czytyw ane są przez szerokie ko 
la czytelników  z w ieikiem  zain
teresow aniem , albowiem  łączą w 
sobie rozległą w iedzę z w ykw in
tem sty lu  i formy. Inauguru jąc  
tegoroczny cykl artyku łów  w 
num erze 4-ym „K urjera  W ar
szawskiego" r. 1936 p. R. Święto
chowski zastanaw ia się na w stę
pie, ja k a  spraw a zasługuje na 
pierw szeństw o i w ym ienia ko 
lejno n iektóre cisnące m u się 
pod pióro tem aty: u ty litaryzm
społeczny, sztuka w  szerokiem 
tego słowa znaczeniu, elem ent 
pracy, indyw idualizm  twórczy, 
cierpliwość, samodzielność, fa
chowość, skromność, zapał, m i
łość, w iara, poczem stw ierdza, 
że wszystkie te tematy kumulu-

się od szewca, pracującego dla 
jednego hurtow ego k lien ta  (cha
łupnik).

W każdej niem al dziedzinie 
in teresy  będą albo analogiczne, 
albo wręcz identyczne. Czy b ę
dzie chodziło o podniesienie upa
dającego spauperyzow anego 
w arsztatu  rzem ieślniczego, czy 
też o dopomożenia do w yzw ole
nia się z niewoli ekonom icznej 
w arsztatu  chałupniczego, to d ro 
gi będą wspólne. G dy będzie 
chodziło o zakup surowca, to 
przecież w spólnie mogą to czy
nić —.ślu sarz  i rusznikarz. Bla
charz jakże często je st insta lato
rem  i odw rotnie. Przykładów  
takich m ożnaby mnożyć w  n ie
skończoność.

Jeżeli zatem można sform uło
wać życzenia now oroczne na 
rok  1936, lo można pow tarzając 
za prezesem  posłem A. Snop- 
czyńskim , że „cały drobny  i śre
dni przem ysł w ram ach rzem io
sła", i że „akcja  gospodarczo spo
łeczna podniesienia poziomu ży 
ciowego chałupników  zazębia 
się z takąż akcją  odnośnie n a j
uboższych rzem ieślników "—ży- 
życzyć Sam orządowi G ospodar
czemu Rzemiosła, aby  rok 1936 
przyniósł realizację tych zboż
nych zam iarów.

e ś ln ik "
ją się pojęciach „rzemieślnika"*),
a więc jem u należy się p ierw 
szeństwo w dorocznym  cyklu. 
Skąd sub ty tu l felje tonu : „Rze
mieślnik".

A utor sięga do encyklopedji 
i zna jdu je  tam  następujące o- 
kreślenie: „rzemieślnik jest to
pracownik, pracujący własnemi 
siłami na własny rachunek we 
własnym warsztacie". D alszych 
w yjaśn ień  autor ju ż  nie poszu
k u je  i ogranicza się ściśle do 
rozw inięcia defin icji rzem ieślni
ka  a czyni to w sposób m istrzow 
ski, tak  iż m alutki jego feljeto- 
n ik  można uw ażać za prawdziwą 
perełkę w publicystyce o rze
miośle wogóle.

Na początku swych rozważań 
autor zapy tu je , co wspólnego 
ma rzem ieślnik z nauką i odpo
w iada odrazu, iż przez użycie 
w yrazów  „w iedza stosowana" 
zam iast „nauka* ‘spraw a w y jaś

*) W szystk ie  podkreślen ia  R edakcii
„Rzemiosła**.



Str. 4 R Z E M I O S Ł O Nr.  2

nia się zupełnie. Przez długie 
w ieki m istrzow ie przeróżnych 
rzem iosł przechow yw ali w łasne 
sek rety  w yrobów . N iektóre z 
nich w eszły do skarbca w iado
mości ogólnych, inne b y ły  od
k ry te  na drodze badań  teo re 
tycznych a w reszcie istn iały  ta 
kie, k tó re  zginęły w raz z tw ór
cami. Niechno sp róbu ją  w szyst
kie politechniki i fab ryk i pow 
tórzyć teraz w yrób skrzypiec 
na m iarę n iejakiego S trad ivariu- 
sa...

„Zaczepiamy tu ta j, pisze autor 
w dalszym  ciągu, o artyzm . Zna
komicie oddaje to języ k  fran 
cuski, k tó ry  rzem ieślnika nazy
w a „l‘artisan“. Prawie artysta. 
Chodzi tu  o pożytek tudzież o 
piękno. A  dodajm y piękno indy
w idualne w każdej pracy, k tó ra  
nie po trafi tak  niewolniczo pow 
tarzać się ja k  to musi czynić 
maszyna. M aszyna jest niepo
m iernie dokładniejsza. Rze 
m ieślnicy średniow iecza, k tó rzy  
umieli rzeźbić ziarnka jednego 
różańca przez 5 pokoleń z ojca 
na syna, nigdy nie /do la liby  n a 
rysow ać tysiąc rów noległych 
kresek  na m ilim etrze szkła. Ma
szyna to potrafi, to je j cnota, ale 
zarazem i grzech. Weźcie d y 
wan, weźcie koronki, gdzie przy  
m echanicznej p rodukcji dokład
ność posunięto poza granice 
w zroku, albo gdzie p rzy  rze 
m ieślniczej pracy, odchylenia
0 regularności byw ają  w prost 
naiwne. Co jest ładniejsze: w y
rób maszyny nieomylnej, czy 
ręki omylnej.

Rzemieślnik selekcjonuje nie- 
tylko upodobania, lecz i potrze
by. Buty fabryczne są jednako
we i nie one stosują się do n a
byw cy, lecz nabyw ca do nich. 
Mogą być trw ałe  i tanie, ale 
zawsze są obce. B uty rzem ieślni
cze są d la nabyw cy spotkaniem  
się znajom ych. Znają kap ry sy  i 
odrębności, nie d o ty k a ją  Bolą
czek, nie w y w iera ją  nacisku, 
w iedzą czego od nich żąda je d 
nostka, a nie sta tystyka. Ktoś 
ma koszlawe nogi? niechże so
bie będą koszlawe, a mimo to 
trzeba im dogodzić.

Rzemieślnik jest samodzielny
1 samowystarczalny. To mikro- 
państwo. Jego wyroby, to jego  
waluta pełnowartościowa, to je 
go import, przemysł, handel, de
wizy, teren pracy, monopol, dzie 
dżina pomysłowości, tradycje ; 
honor, ubezpieczenia i em erytu

ra, a kiedyś tytuł do wdzięcznej 
pamięci, jeśli nie w ięcej, to 
trwalej zdobywali rzemieślnicy 
obce kraje, niż najbitniejsze ko
lumny wojsk.

Wprawdzie nigdy ich nie na
gradzano, ale zato często zacią
gano pożyczki sławy oparte na 
hipotece ich zasług. Rzemieślni
cy nie pasożytują w  społeczeń
stwie. W ieleż dumy niezależnej 
mieści się w  tych słowach: wła
sne narzędzia, własny warsztat, 
własny rachunek!

Przeciętny pracownik jest dro
bną częścią wielkiego zespołu, 
rzemieślnik jest drobną całoś

cią. Indywidualista w najczyst
szej formie. Powoli w spina się 
po szczeblach, fachu, a zanim o- 
siągnie ty tu ł m istrza, musi 
p rzejść  pośrednie e tapy  i zrozu
mieć w szystko, aby  dojść do do
skonałości. Robotnik fab ryk  no
w oczesnych jest automatem jed
nego ruchu i bez żadnej myśli, 
dotyczącej sekretów  te jże  p ra 
cy. Nie po jm u je  początków  i 
nie ogarnia ostatecznych w yn i
ków. Jest epizodem. Rzemieśl
nik jest projektodawcą, admini
stratorem gospodarczym, dyrek
torem technicznym, konstruk
torem, kalkulatorem, wykonaw
cą, panem i sługą.

R zem ieślnik nie ty lko musi 
umieć, ale musi również miło
wać swój zawód. Niepodobna 
bez p rzyw iązania pracow ać do
brze i przez całe życie. W chodzi 
się na drogę obow iązku bezpow 
rotną. Albo kroczyć z tw ardą 
w iarą w celowość w ysiłków  i 
zachować niezależność, albo 
p rzy  słabej duszy być wchłonię- 
iym  przez stado, k tórem  inni kie 
ru ją  i w yzyskują. Albo je st się 
w artością stałą i określoną, albo 
zm ienną i niewiadomą.

N igdy nie zasługiwali rzemie
ślnicy na większe poparcie niż 
w czasach kryzysu ekonomicz
nego i socjalnego. W łaśnie jest 
na odwrót. Totalizm państwowy 
nienawidzi indywidualizmu, to 
też zapomina o nich prawodaw
ca, lekceważy ich zarządca. Nie 
zmieni to jednak faktu, że wszel 
kie przerosty przemysłowe, na 
które już nie znajdują lekar
stwa, że wszelkie postacie ego- 
izinów państwowych, których 
nie zatrzymuje obawa zbrodni, 
ale zatrzyma zorganizowany o- 
pór innych, że wszelkie reakcje 
jednostek przeciwko omnipoten- 
cji gromady — znamionują b li

ski powrót do pracy, w której 
rachunek strat i zysków obciąża 
jednostkę. Znużyła nas opieka 
państwa.

Trudno sobie w yobrazić d a l
sze istnienie ludzkości, k tó ra  z 
rzem iosł nauczała się ty lko  p rze
nośnie „szyć b u ty  bliźniem u".

*
Oto kró tka, zw arta, soczysta 

defin icja  rzem ieślnika z każde
go niem al punk tu  w idzenia 
w ziąwszy: artystycznego, socjo
logicznego, społecznego, p ań 
stwowego, u ty litarnego. A więc 
pierw sze z b rzegu zagadnienie: 
artyzm  w rzemiośle, ten a r 
tyzm, k tó ry  we F ran cji w p ły 
nął na term in  „l artisan" — p ra 
wie artysta , ja k  to pan R. Świę
tochowski tpanponuje na język  
polski. W  h is to rji sztuki p rzew i
ja  się szereg defin icy j piękna. 
Jedną w  ostatnich je st słynna te 
za Em auela K anta: Schón ist,
was ohne jedes Interesse gefallt" 
(piękne je st to, co podoba się 
bez żadnych ubocznych w zglę
dów). D efin ic ja  ta nie m ogłaby 
mieć zastosowania do w ytw ór
czości rzem ieślniczej, natom iast 
zbliżone do rzem iosła je s t o k re
ślenie starogreckiego filozofa 
Sokratesa w jego niem niej słyn- 
nem u jęciu  „K alokagatia", czyli 
że p iękne je st to, co je st dobre 
(użyteczne). P iękno rzemiosła, 
nie je st pięknem  samem w sobie 
(an und fu r sich) lecz pięknem  
uty litarnem , gdyż niema w y ro 
bu  rzem ieślniczego naw et n a j
bardzie j artystycznego, k tó ryby  
nie był jednocześnie uży tko
wym. W średniow ieczu, a rów 
nież w  pierw szych w iekach no- 
wożytności, granice czystego a r 
tyzm u z użytkow ym  zacierały 
się, ale gen jaln i artyści, szczyci
li się swem rzem ieślniczem  po
chodzeniem : W it Stwosz, był
snycerzem  Benvenuto Celini, 
cyzelatorem , Leonardo da Yinci 
— genialnym  konstruktorem . 
B ram ante — budow niczym , a 
S tradivarius, Amati, G uarneri, 
G uadanini i inni, byli m istrzam i 
w  budow ie instrum entów  sm y
czkowych, k tó rą  doprow adzili 
doniezrów nanej doskonałości, 
lecz tajem nice sw ej sztuki, zab
rali ze sobą do grobu. A cóż m ó
wić o legjonie innych rzem ieśl
ników, w  ogrom nej ilości przy- 
r arLków nieznanych ani z m ie
nia ani z nazw iska, zwłaszcza 
o m istrzach budow lanych, dzię
ki k tó rym  całe m iasta p rzeisto
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czyły się w praw dziw e muzea, 
lep ianki w  pałace, prym ityw izm  
w nętrz — w w ykw int i przepych 
renesansu, baroka i em piru. I 
dlatego ro zp a tru jąc  ogólny do
robek k u ltu ra ln y  ludzkości t r u 
dno ocenić, czy w  h ie ra rch ji za
sług w yższa je st sztuka czysta, 
a w ięc poez ja, m alarstw o, rzeź
biarstwo, czy użytkow a; każda 
'  obu dziedzin posiada właściwą 
sobie treść, każda w niosła do o- 
fiólnej skarbn icy  w artości bez
cenne i obie łączą się jako  
w spaniały kw iat twórczego d u 
cha ludzkiego. I słusznie au tor 
wywodzi w  dalszym  ciągu, że 
rzem ieślnicy zdobyw ali obce 
D a je  trw a le j niż najb itn ie jsze  
kolum ny w ojsk ; zdobywali je, 
Sdyż m iast pożogi i krw i, k ro 
czyli pod sztandarem  kunsztu 
i cyw ilizacji.

W szystkie dalsze uw agi o rze
m ieślniku jako  sam odzielnym  i 
sam ow ystarczalnym  w ytw órcy, 
o różnicach m iędzy robotnikiem  
a rzem ieślnikiem , o rzem ieślni
ku  jako  pro jektodaw cy, admi- 
m inistratorze gospodarczym , d y 
rektorze technicznym , k onstruk 
torze, kalkulatorze, w ykonaw 
cy, panu  i słudze w  jed n e j oso
bie, w yn ik a ją  z najlepszego zro
zum ienia istoty rzemiosła, k tó 
rą  publicysta głęboko przem y
ślał i bardzo trafie  ocenił. A utor 
zdaje sobie rów nież spraw ę z te 
go, że bez um iłow ania zawodu, 
niemasz praw dziw ego i rze te l
nego rzem ieślnika i że jego sa
modzielność zależna je s t przede- 
wszystkiem  od em ocjonalnego 
ustosunkow ania się do w arszta-

Jak się dow iadujem y ze źródeł 
m iarodajnych, oczekiw ane odda- 
w na odsłonięcie pom nika boha
terskiego szewca - pułkow nika, 
.mna Kilińskiego, odbędzie się w 
kw ietn iu  b. r. w rocznicę k rw a
wej insurekcji. Prace nad  budo
wą pom nika posuw ają się szyb
ko naprzód. Komitet budow y 
y ra z  z kom isją techniczną p rzy 
ją ł pierw szą część robót, a m ia
nowicie cokót g ran itu  fińskiego 
2 płaskorzeźbą, przedstaw iającą 
k ilińskiego na czele mieszczan. 
Przystąpiono już do wznoszenia 
rusztow ań i dźwigów w celu u- 
staw ienia figury.

tu  p racy  i w iary  w celowość w y
siłków.

W ostatnich ustępach znów 
nowe i bardzo ciekaw e ujęcie 
tem atu: rzem iosła na tle k ry z y 
su i nowoczesnych prądów  ustro 
i owych. P. Świętochowski, szyb
ko zm ierzając do końca a r ty k u 
łu, u jm u je  ten problem  w  skró- 
iach w ręcz telegraficznych. A 
szkoda, gdyż rozw inięcie po ru 
szonych tez przyniosłoby czytel
nikow i bezw ątpienia conajm niej 
ty le emocji, co część pierwsza. 
Ale i w  tych końcow ych zda
niach je st pełn ia  treści. Mamy 
więc k róciu tk ie  określenie p ro 
blem u rzem ieślniczego na tle 
k ryzysu  ekonomicznego i socjal
nego, ustosunkow anie się do 
niego w ładz państw ow ych, ho ł
dujących teorjom totalizm u, m a
m y charak te ry sty k ę  przerostów  
przem ysłowych, a wreszcie za- 
nowiedź pow rotu  do pracy, w 
k tó re j rachunek s tra t i zysków 
obciąża jednostkę. T a p raca  — 
to przedew szystkiem  rzemiosło.

P ub likacja  pana R. Św ięto
chowskiego, je s t bardzo zna
m ienna i świadczy, że problem  
rzemieślniczy, coraz głębie j się
ga w  świadomość św iatłej opinji 
oublicznej. W ydobyć ten p ro 
blem  na pełne światło dzienne 
i ukazać jego w szystkie w alory  
— to jed n a  z dużych trosk  i za
dań rzem ieślniczego sam orzą
du gospodarczego. P ublikacje  
tego typu  jak  a rty k u ł p. R. Świę
tochowskiego, zadanie sam orzą
du w  tym  zakresie znakom icie 
ułatw iają.

W. G.

Protektorat, nad budow ą pom
nika p rzy ją ł G eneralny  Inspek
tor Sił Zbrojnych, generał Ed
w ard  Rydz - Śmigły.

W zw iązku z uroczystoścam i 
odsłonięcia pom nika odbędzie się 
w ielki kongres rzem iosła chrześ
cijańskiego całego k ra ju , zw oła
ny  przez Związek Stowarzyszeń 
Rzem ieślników C hrześcijan w 
Rzeczypospolitej Polskiej. We
dług dotychczasowych zapow ie
dzi, do stolicy przybędzie k ilk a 
dziesiąt tysięcy rzem ieślników  ze 
sztandaram i cechowemi. Kongres 
po trw a przypuszczalnie trzy  dni 
W pierw szym  dniu uczestnicy

wezmą udział w uroczystem  na
bożeństw ie i odsłonięciu pom ni
ka. W tym że dniu odbędą się dwa 
dem onstracyjne pochody: p ie rw 
szy z nich przedefilu je  po odsło
nięciu pom nika z p lacu K rasiń
skich do Belwederu. Po południu 
odbędzie się praw dopodobnie w 
ram ach Starego Miasta, w zględ
nie od Ratusza przez S tare Mia
sto do Alei Jerozolim skich po
chód rzem ieślników  w edług 
branż, w stro jach  historycznych 
oraz pokaz w arsztatów  w ruchu 
na specjalnie urządzonych p la t
form ach samochodów ciężaro
wych.

D w a następne dni poświęcone 
będą obradom  kongresu, k tó re  
odbędą się w jednej z na jw ięk 
szych sal stolicy. Przew idziane 
są re fe ra ty  najw ybitn iejszych  
działaczy rzem ieślniczych z róż
nych dziedzin i uchw alenie od 
powiednich rezolucyj.

Z  konferencji 

psychotechnicznej

W dniach 6 i 7 stycznia b. r. 
odbyła się w W arszaw ie w  loka- 
i ii Stow arzyszenia Inżynierów  
K olejowych 3-cia polska konfe
rencja  psychotechniczna, pod
czas k tó re j wygłoszono szereg 
ak tualnych  referatów . Pom ię
dzy innym i profesor dr. S. Szu- 
man w ygłosił re fe ra t o typolo- 
g ji in teligencji, dr. J. Kaczkow
ska — W arszaw a — o poradn i
ctwie zawodowem w Polsce, 
dr. B. Biegeleisen —- K raków  — 
o podstaw ach psychologicznych 
szkolnictw a zawodowego i jego 
w ynikach, St. Sedlaczek — W ar
szawa o stanie prychotechni- 
ki w  Polsce, K. Jaroszew ski — 
W arszaw a — o poradnictw ie za
wodowem w rzemiośle, profesor 
dr. M. K reutz — Lwów — o b a 
daniu osobowości jednostki, S. 
S tudencki — o spraw ie rew izji 
tekstów  psychotechnicznych i t. 
d. (Streszczenie re fera tu  p. K a
zim ierza Jaroszew skiego poda
jem y na innem m iejscu). Po w y 
głoszonych referatach, 3-cia o- 
gólno - polska konferencja psy- 
chotechników , p rzekazała Zarzą
dowi Tow arzystw a Psychotech
nicznego następujące wnioski 
zgłoszone przez K azim ierza Ja 

Odsłonięcie pomnika Jana Kilińskiego  
w kwietniu r. b.
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roszewskiego, z prośbą o nada
nie im właściwego biegu:

„N ależy w ystąpić do zain tere
sowanych M inisterstw  i w szyst
kich Sam orządów G ospodar
czych z w nioskiem  o ustawow e 
unorm owanie, poradnictw a za
wodowego i selekcji zaw odow ej 
w  m yśl przedłożonego p ro jek tu  
ustaw y, uzupełnionego ew entu- 
alnem i popraw kam i uczestników  
3-ej konferencji psychotechni- 
ków  i zainteresow anych organi- 
zacyj, a zwłaszcza: 1) o stw orze
nie jedno litych  norm  praw nych 
na podstaw ie k tó rych  będą o r
ganizow ane in s ty tu ty  psychote-

Rzemiosło je st czynnikiem  
rów now agi politycznej, gospo
darczej i społecznej, pozatem  
posiada jeszcze i ten Avalor, że 
przeznaczone je st do w chłonięcia 
naturalnego  p rzy rostu  wsi. C ho
dzi ty lko  o to, aby ta  absorbcja 
odbyw ała się w edług metod r a 
cjonalnie ustalonych. Tym cza
sem szkoły przem ysłow o - rze
m ieślnicze nie spełniły  swego za
dania w stosunku do życia gos
podarczego, nie przygotow ały 
m łodzieży do p racy  w arsztato 
w ej, stąd niechęć do nich, usuw a
nie się m łodzieży od życia gospo
darczego i obieranie zawodu n a j
częściej sprzecznego z je j  p rze 
znaczeniem i najisto tn iejszem i 
interesam i społeczeństw a i P ań
stwa.

Przem iany  s tru k tu ra ln e  w  
składzie zawodowym  ludności 
mogą nastąpić przedewszyst- 
kiem  dzięki poradnictw u zawo
dowemu i selekcji zawodowej. 
Selekcja zawodowa — to w ybór 
odpowiedniego człow ieka dla 
pew nej pracy, selekcja  odnosi 
sie zatem do robotnika w ykw a
lifikow anego; poradnictw o za- 
dowowe — to w ybór zawodu dla 
pew nej osoby, dotyczy ono za
tem przyszłego pracow nika, te r 
m inatora.

Podstaw ą poradnictw a zawo
dowego je st analiza zawodów i 
ocena uzdolnień.

R acjonalna technika p o rad n i
ctw a zawodowego obejm uje 
przedew szystkiem  badanie le 
karskie, badanie psychologicz
ne, syntezę analitycznych da-

chniczne i poradnictw a zawodo
wego, 2) o w prow adzenie w  m ia
rę rozbudow y sieci insty tutów  
psychotechnicznych i poradn ic t
w a zawodowego z obowiązkiem 
dla w szystkich m łodocianych 
poddaw ania się badaniu  w  tych 
instytutach, 3) o stw orzenie pod
staw  finansow ych d la tych in 
stytutów , 4) o ustalen ie kw alifi- 
kacy j zawodowych dla wszysr- 
kich ka teg o rji pracow ników , 
k tó rzy  zam ierzają poświęcić się 
p racy  na teren ie  insty tu tów  psy
chotechnicznych i poradnictw a 
zawodowego.

nych, m ającą na celu postaw ie
nie d jagnozy  i w yszukanie za
wodu, odpow iadającego zdolno
ściom kandydata  i t. p.

W Polsce p anu je  jeszcze duża 
rozbieżność w  zapatrzyw aniu  
się na rolę i zadanie poradnictw a 
zawodowego, stosuje się różne 
m etody badania. Niema cen tra l
nej insty tucji, k tó rab y  koncen
trow ała w danym  zakresie ak 
cję k ilk u  in sty tucy j społecz
nych.

Co do rzem iosła należy zazna
czyć, że sam orząd rzem ieślni
czy, doceniając znaczenie po
radnictw a dla rzem iosła zarów 
no pod względem gospodarczym , 
społecznym  ja k  i m oralnym , d ą
ży do tego, aby  pracę swą w  tym  
zakresie oprzeć na poradniach 
zawodowych, dobrze zorganizo
w anych i m ater ja ln ie  i technicz
nie odpowiednio wyposażonych. 
Już dzisiaj Izby Rzem ieślnicze 
w ym agają od kandydatów  na 
G rm inatorów  przedłożenia św ia
dectw a poradni zawodowej, je d 
nakże wobec b rak u  odpow ied
nio rozbudow anej sieci poradni 
zawodowych przym us ten  nie 
może być rozszerzony na w szy
stkich term inatorów .

Rozw iązanie problem u po rad 
nictw a zawodowego w  najszer- 
szem tego słowa znaczeniu na-

lillllllll!l!!ll!!llll!ll!ll!lll!l!ll!lllll!ll!ll!ll!llllllllllllll!llllllllllllll!lllll!llll!ll!!!!!ll!l
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leży do zadań „Insty tu tu  Badań 
dla Rozw oju Rzemiosła w R. P.‘", 
powołanego do życia przez Zwią
zek Izb Rzem ieśniczych, w  celu 
prow adzenia badań, zm ierzają
cych do podniesienia rzem iosła 
pod względem  technicznym , 
gospodarczym , zawodowym i o- 
światowym . D la osiągnięcia tych 
celów In sty tu t posługuje się m ię
dzy innem i następującem i środ
kami : tw orzeniem  insty tutów
poradnictw a zawodowego i in 
sty tu tów  psychotechnicznych, 
oraz w spółdziałaniem  z istn ieją-
c.emi insty tucjam i poradnictw a 
zawodowego i badań psycho
technicznych.

W w yniku  działalności tegoż 
Insty tu tu  musi nastąpić rozw ią
zania proM em u sieci poradni 
zawodowych, w prow adzenie 
jednolitych m etod badań psy
chotechnicznych d la te rm inato 
rów, a tem  samem nastąpi ra 
cjonalny  napływ  m łodzieży do 
poszczególnych zawodów zgod
nie z potrzebam i gospodarczemi, 
n ie ty lko rzem iosła, ale i Państ
wa.

Kazimierz Jaroszewski.

Z aśw iad czen ie  ksiqg handl. 
(uproszczonych)

W edług przepisu  § 64 rozpo
rządzenia M inistra Skarbu  z dn. 
19 w rześnia 1954 r. o w ykonaniu  
O rd y n acji Podatkow ej (Dz. U. 
R. P. z r. 1934 Nr. 91, poz. 821) 
księga uproszczona przew idzia
na w  § 61 tegoż rozporządzenia, 
podlega zaśw iadczeniu przez 
■władze skarbow e I i II instancji 
albo przez organa sam orządu 
gospodarczego.

Zaświadczenia ksiąg pow inny 
być dokonyw ane w roku poprze
dzającym  okres rachunkow y 
(rok gospodarczy), na k tó ry  m a
ją  być założone.

Powstaje pytanie, czy płatnik, 
który poraź pierwszy zaprowa
dzi! księgi handlowe (uproszczo
ne) w  roku 1936 może je za
świadczyć w roku 1936?

Naturalnie tak, a w ięc — w ła
ściciel warsztatu rzemieślniczego 
który zaświadczał uproszczone 
księgi handlowe w  dniu 20 sty
cznia 1936 w  Izbie Rzemieślni
czej — może wpisywać do niej 
dokładne tranzakcje pod datą 
jednak nie 1 stycznia, lecz naj- 
wcześnie — 21 stycznia 1936 r.

„Rzemiosło o poradnictwo zawodowe"
(S treszczenie re fera tu )
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PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
#
Św iadectwa przem ysłowe dla zak ładów  

cukierniczych
W obec zw rócenia się do Zwią

zku Izb Rzem ieślniczych R. P. 
Gechu C ukierników  W arszaw
skich — Związek wystosował do 
M inisterstw a Skarbu  m em orjał, 
p rzesy ła jąc  równocześnie odpis 
'egoż do Związku Izb P rzem y
słowo - Handow ych. P rzytacza
m y poniżej uzasadnienie złożo
nego do M inisterstw a Skarbu 
meniorj a łu :

Z uw agi na n ie jedno litą  a w y
w ołującą w n iektórych w ypad
kach niepożądane narzekania 
ze strony  lo jalnych  p łatn ików  — 
cukierników  (rzemieślników) 
P rak tykę urzędów  skarbow ych 
na teren ie  m. st. W arszaw y co 
do zaliczenia zakładów  cuk iern i
czych do odnośnych ka tego ry j 
świadectw  przem ysłow ych -— 
Związek Izb Rzem ieślniczych R. 
C  przedstaw ił M inisterstw u 
Skarbu poniższy pogląd na om a
w ianą spraw ę.

I. Prawo przemysłowe.
U staw a z dnia 10 m arca 1934 r. 

o zm ianie rozporządzenia Pana 
P rezyden ta R zeczypospolitej z 
dnia 7 czerwca 1927 r. o praw ie 
przem ysłowem  — w art. 142 za
licza do rzem iosła rów nież i cu 
kiernictw o.

Rzemiosło cukiernicze je s t u- 
praw nione do w yrobu  wszelkich 
ciast deserow ych, tortów , ciast 
kruchych, w afli, w yrobów  z cu
kru, m arcepanu, czekolady, 
?mst tak  z zapraw ą owocową 
Jak i owocowych wogóle, lo
dów, krem ów  i napojów  chłodzą
cych, keksów i herbatn ików  czy
li w szystkich w yrobów , w k tó 
rych przew aża nie m ąka, lecz 
m nę surowce, ja k  cukier, miód, 
masło, mak, mleko, m igdały, o- 
rzechy, owoce i p rzy p raw y  ko
rzenne.

ii. Taryfa świadectw przemysło
wych dla zakładów cukierni
czych (załącznik do art. 23 usta
wy o państwowym podatku prze 
mysłowym — Dz. U. R. P. z dn. 
M sierpnia 1934 r. Nr. 76 poz.

716).
O ile chodzi o zak łady  cuk ier

nicze, to obow iązująca dotych
czas ta ry fa  św iadectw  przem y

słowych — rozróżnia głównie 
dwa rodzaje tych zakładów:

a) cz. II lit. A roz. VII taryfy
-— zalicza cukiernie narów ni z 
restauracjam i, kaw iarn iam i i 
m leczarniam i — do grupy  zakła
dów gastronomicznych.

K ategorja  św iadectwa prze
mysłowego je st ściśle uzależnio
na od ilości zatrudnionych osób, 
przyczem  cukiernie, za trudn ia
jące ponad 20 osób, licząc w tem 
w łaściela i członków jego rodzi
ny. m a ją  obowiązek nabycia 
św iadectw a przem ysłowego I 
kategorji handlow ej, narów ni z 
w ielkiem i przedsiębiorstw am i 
handlu  hurtow ego — tow arow e
go, w zględnie dużem i in s ty tu c ja 
mi finansowem i o wielom iljono- 
w ych obrotach, k tó re zatrudniać 
mogą setki pracow ników .

b) cz. II lit. C. roz. XIX tary
fy — zalicza, m iędzy innemi, za
jęcia  rzem ieślnicze i rękodziel
nicze, t. zn. i pracow nie cuk ier
nicze, do rzędu przedsiębiorstw  
przem ysłowych, nie w ym ienio
nych w poprzednich 18 ustępach 
taryfy .

K ategorję św iadectw a p rze
mysłowego w pracow niach cu
kierniczych uzależnia się od ilo
ści zatrudnionych robotników  
(pracowników). () ile chodzi o 
w łaściciela pracow ni cuk iern i
czej i członków jego rodziny, to 
osoby te zalicza się do ogólnej 
ilości pracow ników  w yłącznie 
p rzy  VIII ka teg o rji św iadectw a 
przem ysłowego; w innych zaś 
w ypadkach — p rzy  ustawowym  
obow iązku nabycia św iadectwa 
w yższej ka teg o rji — osób tych 
nie zalicza się do liczby p racow 
ników  czyli nie m ają  one w pły 
wu na ka tegorję  św iadectwa 
przem ysłowego.

III. Pracownie cukiernicze oraz 
bezpośrednio połączone z niemi 

cukiernie.
N ajw iększe trudności w yn ika

ją p rzy  zaliczaniu cukiern i do 
odpowiednich k a tego ry j św ia
dectw  przem ysłow ych w w ypad
kach. gdy p racow nia cuk iern i
cza łączy się bezpośrednio z sa
mą cuk iern ią  (zakład sprzedaży) 
w rozum ieniu art. 11 i 14 ustaw y

o państw ow ym  podatku  przem y
słowym .

Trudności te, w zględnie roz
bieżności, po legają  przew ażnie 
na tem, że przedstaw iciel urzędu 
skarbowego, zależnie n ieraz od 
osobistego poglądu, zalicza n ie
k iedy  w sposób dow olny danego 
pracow nika, w zględnie w łaści

c ie la  przedsiębiorstw a i człon
ków jego rodziny n iekiedy  do 
cukierni, w  innym  zaś w ypadku 
do pracow ni cukierniczej.

To też ustalenie pewnego ro 
dzaju  zasad w tym  w ypadku b y 
łoby nader w skazane.
1V. Pracownicy (robotnicy) w 

pracowni cukierniczej.
Spraw ę powyższa norm uje 

§ 100 rozporządzenia M inistra 
Skarbu z dnia 14 w rześnia 1934 
r. w spraw ie w ykonyw ania usta
w y z dnia 15 lipca 1925 r. o p ań 
stwowym podatku  przem ysło
wym (Dz. U. R. P. z r. 1934 Nr. 
85, poz. 770).

W myśl powołanego § 100 roz
porządzenia — do liczby robot
ników w przedsiębiorstw ach 
przem ysłow ych — nie zalicza 
się:

a) uczniów przem ysłowych, z 
k tórem i zaw arto umowę w myśl 
art. 116 praw a przem ysłowego;

1>) pracow ników  umysłowych, 
zajętych  w biurach przedsię
biorstw  przem ysłow ych (buchal
terów , korespondentów  i t. p .);

c) pracow ników , zajętych  do
staw ą do zakładu przem ysłow e
go paliw a, surowców it . p. oraz 
rozwożeniem  w ytw orzonych 
produktów .

Z powyższego bezspornie w y 
nika, że, np. tacy  pracow nicy, 
jak praczki, pomywnczki, chłop
cy do posyłek, względnie do roz
noszenia wyrobów pracowni cu
kierniczej—do innych zakładów  
— nie mogą być zaliczani do licz 
by tych pracowników zakładu cu 
kierniczcgo (warsztatu), o któ
rych wzmiankuje § 100 przyto
czonego w yżej rozporządzenia 
Ministra Skarbu.

Również sta je  się ak tualną 
sprawa zaliczania kawiarek i 
herbaciarek, t. j. czy należy je  
w łączać do liczby pracow ników  
cukiern i czy pracow ni cuk iern i
czej.

Zdaniem Związku Izb — kwe- 
stję  pow yższą należałoby uza-
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leżnie całkowicie od stw ierdze
nia fak tu  ,czy pracow nia cuk ier
nicza łączy się bezpośrednio z 
samą cukiern ią  (zakładem sprze
daży) czy tego połączenia niema.

W pierw szym  w ypadku  k a 
w iark i i herbac iark i w inny  być 
zaliczone do liczby robotników 
pracow ni cukierniczej , w  d ru 
gim zaś — do personelu  cu k ie r
ni (zakładu sprzedaży).

Również i kwestja zaliczenia 
samego właściciela pracowni cu
kierniczej oraz członków jego 
rodziny — wymaga uregulowa
nia.

Zgodnie z obow iązującą ta ry 
fą św iadectw  przem ysłow ych — 
właściciel i członkowie jego ro 
dziny bran i są pod uw agę przy  
określan iu  ka teg o ry j świadectw  
przem ysłow ych — w yłącznie w 
tych przedsiębiorstw ach p rze
m ysłowych, k tó re  m ają  obow ią
zek ustawowego nabycia św ia
dectw a przem ysłowego VIII ka- 
tegorji przem ysłow ej; w  w ięk 
szych przedsiębiorstw ach nie są 
oni zaliczani do liczby pracow 
ników  tych przedsiębiorstw  (cz. 
II lit. C rozdz. XIX taryfy).

Zdaniem Związku Izb Rze
mieślniczych R. P. kw estję  po
wyższą należałoby uregulow ać 
w sposób następujący:

a) o ile właściciel pracowni cu
kierniczej posiada kartę rzemie
ślniczą — wtedy należałoby go 
zaliczyć do liczby personelu pra
cowni cukierniczej w żadnym  
zaś wypadku do personelu cu
kierni; w razie nieposiadania 
tej karty — do pracowników cu
kierni;

b) o ile chodzi o członków ro
dziny właściciela pracowni cu
kierniczej należałoby w każdym 
poszczególnym wypadku stwier
dzić, gdzie jest zajęty stale każ
dy z członków rodziny, i w za
leżności od tego ustalenia, k tó ry  
z nich w inien być zaliczony do 
pracow ni, względnie cukierni. 
Dowolność zaliczania od w ypad
ku do w ypadku nie pow inna 
mieć miejsca.

V. Uwagi co do niewłaściwego 
zaliczania do personelu cukierni 
niektórych przygodnie zauwa
żonych w nich osób oraz kwestja 
zatrudniania bezrobotnych.

W skazanem  byłoby zwrócenie 
uw agi urzędów skarbow ych jesz 
cze na następujące w ypadki:

a) aby  nie zaliczano do perso
nelu zakładów  cukierniczych,

tych członków rodziny, k tó rzy  w 
nich nie p racu ją , lecz ich obec
ność w  czasie lu s trac ji przedsię
biorstw a została stw ierdzona, 
iip. syn w łaściciela cukierni w 
W arszawie, rozm aw iający  te le 
fonicznie (student w  P oznan iu);

b) aby nie zaliczano do stałych 
pracow ników  osób, przychodzą
cych raz na tydzień, np. w cha
rakterze k asje rk i (dawna p ra 
cownica cukierni, em ery tka po 
"0 latach pracy);

c) aby nie zaliczano do sta
łych pracow ników  pracow ni cu
kierniczej w zględnie cukierni 
przydzielanych przez W oje
wódzkie Biuro Funduszu Pracy 
na m. st. W arszaw ę bezrobot
nych pracow ników  w  zawodzie 
cukierniczym , o ile odnośny 
Urząd Skarbow y zostanie o tem 
zaw iadom iony przez W ojewódz
kie Biuro Funduszu Pracy.
V. świadectwa przemysłowe dla 
cukierni oraz obciążenie z tego 
tytułu.

Jak  to ju ż  zaznaczyliśm y na 
wstępie (p. II) — obow iązująca 
tary fa świadectw  przem ysło
wych zaliczyła cukiernie do g ru 
py  przedsiębiorstw  gastronom icz 
nych narów ni z zakładam i re- 
s tauracy jnem i ze sprzedażą 
trunków , w k tó rych  ka teg o rja  
św iadectw a przem ysłowego je st 
ściśle uzależniona od ilości za
trudnionych w  tych  zakładach 
osób najem nych w raz z w łaści
cielem zakładu i członkami jego 
rodziny.

T aki stan p raw ny  stw arza dla 
zakładów  cukierniczych o w iele 
trudn iejsze  w arunk i pod w zglę
dem obciążenia podatkowego w 
Dorównaniu do przedsiębiorstw  
handlu  towarowego, w których 
i uż p rzy  d rug ie j k a tego rji św ia
dectw  przem ysłow ych dla p rzed
siębiorstw  handlow ych można 
zatrudniać nieograniczoną ilość 
pracow ników  (subjektów  h an 
dlowych). Nadto, o ile w p rzed 
siębiorstw ach handlu  tow arow e
go do liczby pracow ników  (§ 84 
rozporządzenia M inistra Skarbu 
z dnia 14 w rześnia 1934 r.) zali
cza się subjektów  handlowych) 
(bierze się pod uwagę wiek, sta
łość zatrudnienia, rodzaj w yko
nyw anych czynności i t. p., przy- 
czem chłopców do posyłek i po
sługaczy nie uw aża się za sub
jek tów  handlowych), o ty le w 
cukierniach do liczby pracow ni
ków zalicza się w szystkie bez

w y ją tku  osoby w tych zakładach 
zatrudnione w raz z ich w łaści
cielami i członkami icli rodzin.

Jeżeli się ponadto uwzględni 
cenę św iadectw a przem ysłow e
go w poszczególnych k a teg o r
iach, to w idzim y, że cukiernia 
zatrudn iająca  w W arszawie, np. 
razem  21 osób, ma obowiązek na 
bycia św iadectw a przem ysłow e
go 1 kategorji handlow ej za zł. 
3.700 w raz z dodatkam i, wtedy, 
gdy p rzy  20 osobach -—- cena 
św iadectw a w ynosi zł. 740. — t.j. 
20% ceny I ka teg o rji a p rzy  10 
osobach — zł. 148. — t. j. zale
dwie 4% ceny św iadectw a I k a 
tegorii handlow ej.

W tych więc w arunkach  staje  
się oczywisteni, że obecne posłu
giw anie się p rzy  kw alifikow aniu 
cukiern i do odnośnej kategorji 
św iadectw a przem ysłowego — 
takiem i jedyn ie  k ry te rjam i, jak  
zatrudnienie te j czy innej ilości 
osób. z pominięciem naw et zasad 
§ 100 rozporządzenia M inistra 
Skarbu  z dnia 14 w rześnia 1934 
r., u tru d n ia  norm alną egzysten
cję te j kategorji p rzedsię
biorstw.

Ta jaskraw a nierów nom ier- 
uość w obciążeniu, ja k  wiadomo, 
ma sw oje obecne uzasadnienie 
jedynie w  fakcie obow iązyw a
nia dotychczas p rzesta rzałe j a 
da tu jące j się jeszcze z czasów 
zaborczych ta ry fy  świadectw  
przem ysłowych. T aryfa taka być 
może miała w swoim czasie rację  
by tu  i to w tedy, k iedy  podatek 
przem ysłow y od obrotu, ja k  
i państw ow y podatek dochodo
wy.
VII. świadectwa przemysłowe 
na zakłady cukiernicze w okre
sie sezonu letniego.

N iektóre zakłady cukiernicze 
rozszerzają zakres sw ej d z ia ła l
ności w  okresie letnim  w w ypad
kach posiadania odpowiednich 
w arunków  lokalnych (ogród
ki). W tedy zw iększają one swój 
personel przez zaangażowanie 
w iększej ilości pracow ników  
(kelnerów), rek ru tu jący ch  się 
przew ażnie z bezrobotnych.

U rzędy Skarbow e — na mocy 
przepisów  obow iązującej u sta 
w y o państw ow ym  podatku prze 
myślowym — żądają  nabycia 
św iadectw a przem ysłowego wyż 
szej ka teg o rji handlow ej, t.j. 
dopła ty  różnicy m iędzy ceną 
św iadectw a nabytego na p rzed 
siębiorstwo stałe, a ceną odnoś
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nego św iadectw a wyższej k a te 
gorji, wobec sezonowego rozsze
rzenia stałego przedsiębiorstw a.

Zdaniem Związku izb Rzem ie
ślniczych R. P. tak ie  u regulow a
nie spraw y nie je st słuszne cho
ciażby z tego względu, że staw ia 
stałe przedsiębiorstw o w tru d 
niejsze w arunk i podatkow e od 
nowopowstałego rów nież na se- 
znn przedsiębiorstw a, k tó re  na
będzie odpow iednie świadectwo 
Przemysłowe w stosunku do te j 
ilości osób, ja k a  będzie za tru d 
niona ty lko  w tym  przedsiębior
stwie sezonowym.

G dyby więc właściciel cuk ier
ni, za trudn ia jący  stale w cuk ier
ni 20 osób personelu, otw orzył 
na sezon letn i cukiernię w mnem 
m iejscu poza lokalem  sta łe j cu
kierni, i zatrudnił w  n ie j 10 p ra 
cowników — wówczas obow iąza
ny by łby  nabyć za sezon (6 m ię
k c y )  półroczne świadectwo 
Przem ysłowe Ili k a tego rji h an 
dlow ej; właściciel zaś rozszerza
ją cy  swą cukiern ię na sezon le t
ni w lokalu  stałego zakładu przy  
jb  pracow nikach obowiązany 
Jest uiścić różnicę m iędzy ceną 
półrocznego św iadectw a przem y 
słowego 1 a II k ateg o rji handlo
wej. W tym  w ypadku różnica ta 
wyniesie zł. 1480, w tedy, gdy w 
drugim  w ypadku, t. j. p rzy  
otw arciu cukiern i na sezon w in- 
nem m iejscu dopłata do św iade
ctwa w yniesie sumę zł. 74 (pół
roczne świadectwo III kat. han 
dlowej).

 ̂Ul. § 98 Rozporządzenia Mini
stra Skarbu z dnia 14 września 
1954 r. w sprawie wykonania 
ustawy z dnia 15 lipca 1925 r. o 
Państwowym podatku przemy
słowym.

Wobec przedstaw ionych w po
wyższych ustępach trudności 
Przy zaliczaniu do odnośnych 
^ a teg o ry j św iadectw  przem ysło
wych pracow ni cukierniczych 
bezpośrednio połączonych z sa
mą cukiern ią oraz z uw agi na 
Postanow ienia art. 11 i art. 14 
ustęp ostatni ustaw y o podatku 
Przemysłowym tudzież § 57 przy  
toczonego na w stępie rozporzą
dzenia M inistra Skarbu — jedy- 
11 cm w yjściem  z tej sytuacji 
1 tej tym czasowem  uregu low a
niem byłoby zastosowanie p rze
pisów przytoczonego w yżej § 98 
rozporządzenia co do obow iąz
ku nabyw ania św iadectw  p rze
m ysłowych kategory j handlo

wych d la cukierni połączonej 
bezpośrednio z pracow nią cu
kierniczą. Za obrót zakładu cu
kierniczego (sprzedaż) należało
by p rzy jąć  tę część ogólnego 
obrotu pracow ni i cukierni k tó 
ra, p rzypad łaby  na samą cuk ier
nię.
IX. Reasumcja wysuniętych  
postulatów:

W ysuw ając przytoczone w y
żej postu la ty  — Związek Izb 
Rzem ieślniczych R. P. zaznacza, 
że dotyczą one bądź samych p ra 
cowni cukierniczych bądź tych 
pracowni cukierniczych, k tóre 
są bezpośrednio połączone z cu
k ie rn ią  (zakład sprzedaży).

P ostu laty  Związku Izb zm ie
rza ją  do m iarodajnego uregulo
w ania następujących zagadnień •

1) ścisłego określenia pracow 
ników  (robotników) w pracow ni 
cukierniczej (ustęp IV);

2) uw zględnienia postulatów , 
w ysuniętych w ustępie V, w 
szczególności o ile chodzi o za
trudnionych pracow ników  bez
robotnych, przydzielanych przez 
W ojewódzkie Biuro Funduszu 
P racy ;

3) unorm ow ania obow iązku na 
byw ania świadectw  przem ysło
wych d la pracow ni cuk iern i
czych bezpośrednio połączonych 
z cukiern ią (zakład sprzedaży) 
w myśl zasad, w ysuniętych w 
ust. VIII z tem, iż zasady tam  po
dane dotyczyłyby rów nież i 
pracowni cukierniczych bezpo
średnio połączonych z cuk ier
nią w  okresie sezonu le t
niego (rozszerzenie przedsiębior 
stwa).
Uwaga:

G dyby om aw iany postulat nie 
uzyskał aprobaty  czynników 
m iarodajnych, w tedy  uw ażali
byśm y za słuszne i spraw iedliw e 
w ysunięcie innego wniosku, 
m ianow icie zm ierzającego do 
zw iększenia ilości osób, za tru d 
nionych w cukierniach bezpo
średnio połączonych z p racow 
niam i cukierniczem i w  tych w y
padkach, w k tó rych  obow iązują
ce ustaw odaw stw o podatkow e 
wym aga nabycia na cukiernię 
(zakład sprzedaży) świadectwa 
przem ysłowego I k a tego rji h an 
dlow ej. Za podstaw ę do wysuńię 
cia tego w niosku p rzy jm ujem y 
zasady okólnika M inisterstwa 
Skarbu z dnia 21 listopada 1935 
r. L. DV. 31634/4/35 w części, do
tyczącej przyznania ulg p rzy  n a 

byw aniu  św iadectw  przem ysło
wych na rok 1956 dla przedsię
biorstw  przem ysłowych, przy- 
czem, zdaniem  Związku Izb, ilość 
zatrudnionych osób w cuk ier
niach, k tó re  m ają obowiązek n a
bycia św iadectw a przem ysłow e
go I k a tego rji handlow ej należa
łoby zw iększyć z 21 osób do 35 
osób, t. j. przyznać takim  cukier 
niom ulgi, k tó re  powyższym 
okólnikiem  zostały przyznane 
przedsiębiorstw om  przem ysło
wym  V kateg o rji świadectw  
przem ysłow ych p rzy  stosowaniu 
silników  m echanicznych.

4) ew entualnego stosowania 
w ysuniętych postulatów , w razie 
ich uznania przez, czynniki m ia
rodajne, do pracow ni cuk iern i
czych, w zględnie takich pracow 
ni, k tó re  bezpośrednio łączą się 
z cukierniam i (zakładam i sprze
daży) — przy dokonywaniu lu
stracji przedsiębiorstw przez 
urzędy skarbowe pod względem  
nabycia właściwych świadectw  
przemysłowych na rok 1936.

W zw iązku z pow yżej wysu- 
niętem i postulatam i — Związek 
izb Rzem ieślniczych R. P. uw a
żałby za w skazane w ydanie 
przez M inisterstwo Skarbu  za
rządzenia, nakazującego p rze
prow adzenie lu strac ji p rzedsię
biorstw  pod względem nabycia 
w łaściwego św iadectw a przem y
słowego na rok 1936 w terminie 
do końca maja 1936 r., aby w 
tym  roku nie m iały ju ż  m iejsca 
w ypadki ja k  w roku 1935, k iedy 
urzędy skarbow e sporządzały' 
p ro toko ły  w grudniu  1935 r. od
nośnie świadectw  za rok  1935. 
Uiszczenie bowiem różnicy m ię
dzy ceną św iadectw a przem y
słowego 1 ka teg o rji handlow ej 
a kategor ji II w okresie ustaw o
wego term inu nabyw ania św ia
dectw przem ysłow ych ju ż  na 
rok 1936 przy ew entualnem  n a
łożeniu k a ry — grzyw ny za n ie
właściwie nabyte na rok 1935 
świadectwo przem ysłow e — w 
w ielu w ypadkach może zagrozić 
egzystencji gospodarczej p rzed
siębiorstw a.

P rzedstaw iając powyższe po
stu la ty  — Związek Izb Rzem ie
ślniczych R. O. uw aża za sw ój 
obowiązek nadm ienić, iż Samo
rząd G ospodarczy Rzemiosła nie 
jest zw olennikiem  obow iązują
cego dotychczas syrstem u pobie
ran ia  opłat za św iadectw a prze-
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myślowe i k a r ty  re jestracy jne , 
c:dyż system  ten  w w ielu w y p ad 
kach krzyw dzi zarów no p ła tn i
ka, ja k  i Skarb Państw a. Z uw a
gi na to, Związek Izb przedsta-

Związek Izb Rzem ieślniczych 
R. P. w ystąpił do M inisterstw a 
Skarbu  z m em orjałem  w spraw ie 
przedłużenia term inu nabyw ania 
św iadectw  przem ysłow ych na r. 
1936 — do dnia 15 stycznia 1936 r. 
włącznie.

W te j spraw ie Z w ią/ek  Izb 
m iął na uw adze postanow ienia 
art. 27 ustaw y o państw ow ym  po 
da tku  przem ysłow ym  (Dz. U. R. 
P. z dn. 31 sierpnia 1934 r. Nr. 76, 
poz. 716), według którego świa
dectwa przemysłowe i karty re
jestracyjne winny być nabywa
ne w miesiącach listopadzie i gru 
dniu, poprzedzających rok podat 
kowy.
A czkolw iek w łaściciele pracow 
ni rzem ieślniczych w przew aża
jącej ilości w ypadków  naby w ają  
św iadectw a przem ysłow e oraz 
k a rty  re je s tracy jn e  w term inie 
ustawowym, do czego naw ołują  
je  rów nież in sty tucje  sam orządu 
Gospodarczego Rzemiosła, to je 
dnak jeszcze nie na  w szystkie 
pracow nie rzem ieślnicze zostały 
naby te św iadectw a przem ysło
we na rok  1936.

Związek Izb prosi M inisterstwo 
Skarbu  o zastosowanie na pod-

Teza. Przepis art. 1 ustawy z 
dn. 31 lipca 1924 r. poz. 721 Dz. 
U. niema zastosowania w wypad
kach niewykupienia w przepisa
nym terminie właściwych świa
dectw przemysłowych.

W yrok Najw yższego T ry b u 
nału  A dm inistracyjnego z dn. 26 
czerwca 1933 r. L. Rej. 4084/33.

POWODY.
O rzeczeniem  z dn. 13 m arca 

1933 r. L. Dz. Y. 8804/1/33 Mini-
*) „Przegląd G ospodarczy — organ  

C entralnego Związku P rzem ysłu  P o l
sk iego — zeszyt T, r. 1936”.

w ił ju ż  w dniu  13 m aja  1935 r. 
L. Pr. 8. 16 Panu M inistrowi 
Skarbu  p ro jek t reform y ustaw y 
o państw ow ym  podatku przem y
słowym.

staw ie art. 39 ustaw y o państw o
wym  podatku przem ysłow ym  a- 
nalogicznych ulg, ja k ie  zostały 
przyznane na rok  1935 zarządze
niem M inisterstw a z dn. 31 sty 
cznia 1935 r. I ,  D. V 1529/35, t. j. 
zaniechania przez u rzędy  sk ar
bowe w drażan ia postępow ania 
karnego za w ykroczenia, p rzew i
dziane w art. 181 § 1, 2 i 30 ordy- 
nacji podatkow ej, przeciw ko 
tym  rzem ieślnikom , którzy świa
dectwa przemysłowe lub karty 
rejestracyjne na rok 1936 nabędą 
w okresie do dnia 15 stycznia 
1936 r. włącznie, względnie umo
rzenia nałożcnych już kar pie
niężnych bez składania indyw i
dualnych podań.

Nie przesądzając wyników po
wyższego wy-tąpienia — radzi
my nabywać jaknajśpieszniej 
świadectwa przemysłowe, nie o- 
czekując terminu 15 stycznia 
1936 r., a to tembardziej, iż w y
korzystanie świadectwa przemy
słowego ma ścisły związek ze 
zwolnieniem lokali warsztatów  
rzemieślniczych od podatku od 
lokali, o czem szczegółowo poin
formowaliśmy ogół rzemieślni
ków w N-rze 48/35 r. tygodnika 
„Rzemiosło44.

sterstw o Skarbu nie uw ględniło 
prośby D. Z. o odpisanie p o b ra 
nych k a r za zwłokę p rzy  dopła
cie do św iadectw a przem ysłow e
go za 1931 r.

D ecyzja  ta  je s t przedm iotem  
skarg i do Najw yższego T ry b u 
nału A dm inistracyjnego, w k tó 
re j skarżący  żąda zw rotu k a r za 
zwłokę, pobranych  rzekomo n ie 
słusznie, p rzy  dopłacie do św ia
dectw a przem ysłowego za 1931 
]-., podając na uzasadnienie swej 
skargi następujące zarzu ty :

1) że art. 35 ustaw y o państw o

wym  podatku  przem ysłowym  
nie w spom ina o obow iązku o- 
p ła ty  odsetek, a jedyn ie  o obo
w iązku dopła ty  do ceny św ia
dectwa przem ysłowego,

2) że w  myśl art. 35 ustaw y o 
państw ow ym  podatku  przem y
słowym dopłata do świadectw  
przem ysłow ych z pow odu za
szłych zm ian po dniu  1 lipca 
należałaby się ty lko  w  stosunku 
półrocznym,

3) że odsetki należeć się w inny 
jedyn ie  od dnia, w k tórym  obrót 
przekroczył kw otę 500.000 zł.

N ajw yższy T rybunał A dm ini
s tracy jn y  rozw ażył co naslępu-
•ie:Pozw ana w ładza uzasadnia w 
odpowiedzi na skargę obowiązek 
strony  z ty tu łu  k a r za zwłokę od 
należności za świadectwo p rze 
mysłowe pow ołaniem  się na 
przepis art. 1 ustaw y z dn. 31 
lipca 1924 r. poz. 721 Dz. U. o po
b ieran iu  od zaległości w podat
kach bezpośrednich oraz w na
leży tościach stem plow ych k a r 
za zwłokę, odsetek za odrocze
nie, tudzież kosztów egzekucyj
nych. Pow ołany przez pozw aną 
w ładzę przepis ustaw ow y uw a
żać każe za zaległości nieuiszczo- 
ne z w iny  p ła tn ika  podatki bez
pośrednie. O ile chodzi o p rzed 
siębiorstw a skupu zawodowego, 
do k tó rych  należy niespornie 
przedsiębiorstw o skarżącej, pod
stawę do określenia ka tegorji 
w ym agane św iadectw a stanow i 
suma skupu, to je st suma, w yda
na na zakup tow arów  w ciągu 
roku podatkowego. Zasada samo- 
określenia rozm iarów  przedsię
biorstw a obow iązuje i p rzy  sku
pie zawodowym, a przeto  p ła t
nik, nabyw ając świadectwo 
przem ysłow e z końcem roku, 
poprzedzającego rok  podatko
wy, sam określa rozm iary  p rzy 
szłych zakupów  i odpowiednio 
ii o tego nabyw a świadectwo te j 
lub innej kategorji. W razie j e 
żeli sum a skupu będzie większa 
niż przew idziana, p ła tn ik  pow i
nien w  m yśl art. 35 ustaw y o 
państw ow ym  podatku  p rzem y
słowym dopłacić do ceny p ie r
w otnie w ykupionego św iadect
wa.

N iedopełnienie przez p ła tn ika 
powyższego obowiązku da je  w ła 
dzom podatkow ym  praw o zasto
sowania postanow ienia art. 98 
ustaw y o państw ow ym  podatku 
przem ysłowym , to je st nałożenia 
na podatn ika k a ry  pieniężnej

O  przedłużenie terminu nabyw ania  świadectw  
przem ysłowych i kart rejestracyjnych  

na rok 1936

Konsekwencje n iewykupienia w term inie  
właściwych świadectw przem ysłowych*)
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do wysokości trzy k ro tn e j kw o
ty, stanow iącej różnicę m iędzy 
ceną w łaściwego a posiadanego 
św iadectw a przem ysłowego n ie
zależnie od nałożenia na podat
n ika obow iązku nabycia w łaści
wego św iadectw a przem ysłowe- 

o. Żadnych dale j idących san- 
cy j ustaw a o państw ow ym  po

d a tk u  przem ysłow ym  nie p rze
w iduje ; nie nak łada w szczegól
ności na p ła tn ika  obow iązku p ła 
cenia odsetek już od mom entu, 
k iedy  zaistn iały  okoliczności 
faktyczne, uzasadniające- obo
w iązek w ykupienia św iadectw a 
przem ysłowego, w zględnie św ia
dectw a przem ysłow ego w yższej 
kategorji.

O ile zaś chodzi o postanow ie
nia pow ołanej przez w ładzę u- 
s taw y  z dn. 31 lipca 1934 r., to w 
zw iązku z określoną s tru k tu rą  
podatku  przem ysłowego, pob ie
ranego w form ie świadectw  p rze
mysłowych, s tru k tu rą , po legają
cą na p rzerzucan iu  w całości o- 
znaczenia należności podatkow ej

WYCIĄG.
Z w yroku  N. T. A. z dn. 14 

października 1935 r. L. R ej 
1939/33 w  spraw ie ze skarg i f ir 
m y „Pierw sza G órnośląska F a 
b ry k a  T lenu1' Sp. z ogr. odp. w 
likw idacji w  W ełnowcu.

„Sam fakt, że skutkiem  n iew y
konyw ania przedsiębiorstw a ma 
szyny  b y ły  nieczynne, nie uza
sadnia jeszcze w niosku, że nie 
uległy  one zużyciu. Okoliczności 
sp raw y  ani ak ta  adm in istracy j
ne nie d a ją  podstaw y do tak ie 
go tw ierdzenia, ani też ustaw a 
nie w yklucza możliwości doko
nania odpisów na am ortyzację 
w  podobnych w ypadkach. Skoro 
skarżąca w  odpow iedzi na de
k re t w ątpliw ości udzieliła w y ja 
śnień, tw ierdząc, że m aszyny,

O głoszony w jednym  z ostat
nich num erów  tygodnika „Rze
miosło" tym czasow y w ykaz bi-

na sam ookreślenie podatn ika z 
zastrzeżeniem  dla w ładzy kon
tro li tego sam ookreślenia, p rzy  
zastosowaniu sankcyj karnych  
w razie mylnego w ykonania od
nośnych obowiązków przez p ła t
nika, następstw a, przew idziane 
w te jże  ustaw ie w w ypad
kach zaległości podatkow ych, 
nie mogą być rozciągnięte na po
datnika, k tó ry  mimo zaistnienia 
okoliczności faktycznych, uzasa
dnia jących  w ykupno św iadect
wa w yższej kategorji, z w yku
pieniem  św iadectw a zw leka pe
w ien czas, w ładza zaś- nie sko
rzystała  z upraw nień, p rzew i
dzianych w  art. 98 ustaw y o p ań 
stwowym  podatku  przem ysło
wym. W takim  w ypadku niema 
bowiem jeszcze zaległości w  ro 
zum ieniu art. 1 cytow anej usta
wy.

Z pow yższych powodów N aj
wyższy T rybunał A dm inistra
cy jn y  uchylił zaskarżoną decy
zję, jako  niezgodną z ustawą.

choć nieczynne uległy pewnem u 
zużyciu, to słuszny je s t zarzut 
wadliwości postępow ania pole
gający  na tem, że w ładza w brew  
przepisow i art. 6 ust. 3 ustaw y o 
pod. dochodowym  nie p rzesłu
chała biegłego na okoliczność, 
czy m aszyny te u leg ły  w decy
dującym  dla w ym iaru  okresie 
zużyciu i w jak im  stopniu.

Powyższy w yciąg M inister
stwo Skarbu  okólnikiem  z dn. 
27 g rudnia 1935 r. LDV 41725/2/35 
przesłało do wiadomości w szy
stkim  Izbom Skarbowym , U rzę
dowi W ojew ódzkiem u Śląskie
mu (W ydział Skarbow y) oraz 
w szystkim  Urzędom Skarbow ym  
(patrz Dz. Urzęd. Min. Skarbu  z 
dn. 31 g rudnia 1935 r. Nr. 36, poz. 
840).

rzem ieśln icza

bljograficzny  książek z dzie
dziny m ularstw a obudził za
interesow anie w kołach m i

strzów  m ularskich oraz nauczy
cieli i uczniów szkół zawodo
wych.

Do In sty tu tu  Badań d la Roz
w oju  Rzem iosła w R. P. nade
szła m. in. prośba, aby  w  w yka
zie b ibljograficznym  umieszczać 
nie ty lko książki, k tó re  są do n a 
bycia na ry n k u  księgarskim , ale 
ponadto także w ydaw nictw a w y 
czerpane w  handlu, a zn a jd u ją 
ce się w B ibljotece Insty tu tu  
(Muzeum Rzemiosł i Sztuki Sto
sowanej).

Poruszona rów nież została 
spraw a w ydaw nictw  zawodo
w ych w języ k u  niem ieckim  lub 
rosyjskim  oraz czasopism zawo
dowych.

U znając celowość powyższych 
uzupełnień In sty tu t Badań dla 
Rozw oju Rzemiosła uw zględnia 
je  ju ż  w  dalszym  ciągu b ib ljo - 
g rafji z dziedziny m ularstw a, 
drukow anym  poniżej i będzie w 
m iarę możności uw zględniał w 
w w ykazach z dziedziny innych 
rzemiosł.

MULARSTWO 
(ciąg dalszy) *)

„Przegląd Budowlany**, — o r
gan Stow. Zaw. Przem . Budowl. 
W arszawa, W idok 22.

„Budowniczy**, organ Zw. St. 
Budowniczych i K ierowników  
budow y R. P., Katowice, ul. Pocz 
tow a 16.

Jakób H eilpern. Nauka mular
stwa. (str. 527). W arszaw a 1894. 
W b ib ljo tece In sty tu tu  (Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej).

Inż. W ład. H irszel. Przewod
nik dla malarzy, czyli k ró tk i 
zbiór najceln iejszych  w iadom o
ści do nauki m ularstw a należą
cych. (str. 345). W arszaw a 1873
— jak  w yżej.

Jan Sas - Zubrzycki. Murarz 
Polski. W zory i p rzyk łady  pol
skiego budow nictw a ceglanego 
dla odbudow y k ra ju . (str. 20, ta 
blic 40). Lwów 19i9. — ja k  w y
żej.

Jan Sas - Zubrzycki. Sklepie
nia polskie. (124 rysunki). 1926 r.
— ja k  w yżej.

K. Stadtmiiller. Słownictwo 
rzemieślnicze. Cz. X. D ział bu
dow lany. (str. 25). Nasza Księgar
nia ....................................... 30 gr.

W. G. Bleichrodts. Meister - 
Exam en der M aurer und Zim- 
m erleute. (str. 261) z atlasem, za

*) p. Nr. 50 „Rzemiosła" z r. 1935.

Z  orzecznictw a N ajw yższego Trybunału  
Adm inistracyjnego

W  spraw ie am ortyzac ji m aszyn w przedsiębiorstw ach
nieczynnych

înill||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||!l||||ll!j||ll|!lllllllllllllll!llllllll!!llllllllll!lllll!ll||||||||||||||||||llllll|||||||||||||||llllll!ll!lllllllllllllll

Z  Instytutu Badań dla Rozwoju Rzemiosła
B ibljografja



Str. 12 R Z E M I O S Ł O Nr.  2

wierającym 16 tablic i przeszło 
600 rysunków. Weimar 1892. W 
Bibljotece Instytutu (Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej).

Prof. Adolf Opderbecke. Der 
Maurer, (str. 381). 830 rysunków

w tekście i 23 tablice — jak w y 
żej.

Georg Bier. Der Maurer-Lehr-
ling. (str. 48). 100 rysunków w  
tekście. — jak w yżej.

(D. c. n.)

czeń i przeprow adza tezę, iż win 
ny one ulec reorganizacji w tym  
sensie, aby  odpow iadały s tru k tu 
rze rzemiosła.

D rugą część w ydaw nictw a wy 
pełnia ją  p rak tyczne pouczenia 
dla tych pracow ników  rzem ieśl
niczych, k tó rzy  podlegają ubez
pieczeniu w edług obow iązują
cego ustaw odaw stw a. Zarówno 
pracodaw ca ja k  i pracobiorca 
znajdą tu  w yczerpujące inform a 
cje. Stąd też w ypływ a dla zain
teresow anych duża korzyść, tem 
w iększa, iż roszczenia różnego 
typu  ubezpieczalni są często n ie
uzasadnione. P raca p. Jaroszew 
skiego może i w inna ustrzec p ra 
cobiorców i pracodawców  od n ie
uspraw iedliw ionych s tra t i d la te
go pow inna się znaleźć w ręku  
każdego rzem ieślnika.

Za w ydanie książki, należy się 
Izbie Rzem ieślniczej w Kielcach 
pełne uznanie.

Z  ruchu w ydaw niczego
Kazimierz Jaroszewski. — O 

dalszą reformę ustawodawstwa 
społecznego. — W arszaw a, 1936, 
N akładem  Izby Rzem ieślniczej 
w Kielcach, str. 100. Cena zł. 1.80.

Nowa p raca  p. K azim ierza Ja
roszewskiego porusza zagadnie
nie ubezpieczeń społecznych w 
rzemiośle, k tó re  w świecie rze
m ieślniczym  w zbudza od długie
go szeregu la t bardzo poważne 
zastrzeżenia. Nasze usiaw odaw - 
stwo socjalne nie uw zględnia w 
najm niejszej m ierze w łaściw oś

ci pojedynczych w arstw  społecz
nych i podciąga pod jeden  stry- 
ehiiłee pracow nika umysłowego 
i fizycznego, rzem ieślnika, k u p 
ca, przem ysłow ca i t. d. N iektóre 
kategorje  składek opłacane są 
przez rzemiosło bez żadnego u 
spraw iedliw ienia a ponadlo u- 
bezpieczenia pom ija ją  zupełnie 
samo sinych rzem ieślników, mi
mo, iż tendencje są pod tym  
względem w śród nu h bardzo 
żywe. W pracy  swej au to r odpo
w iada na pytanie, czego rzem io
sło ma się domagać od ubezpie

P rzyp o m in am y

o konieczności dokonania
r>.
w płaty  za abonam ent tyg. 

„Rzem iosło" za  1 kw . 1 9 3 6  r.

OTYŁOŚĆ

KURSY KROJU
System własny nagrodzony srebrnym medalem na P. W. K., listem 
pochwalnym p. Ministra Przemysłu i Handlu, złotym medalem przez 
Izbę Rzemieśl. w Warszawie i medalem złotym przez Zwiqzek  

Izb Rzemieślniczych R. P.
Aleksander Konieczny 
autor podręczników:

Kroju m ęskiego „Szkoła Kroju“ cena zł. 15 
Kroju damskiego „Nauka Kroju Damskiego" cena zł. 14
Zgłoszenia i informację: „Kursy Kroju Ubrań MęsKich w Warszawie" 
ALEKSANDER KONIECZNY, Warszawa, ul. BielańsKa 2, telefon 5-94-35

o s ł a b i a  s e r c e
Serca oty łych , obłożone w arstw ą tłusz
czu, pracują z w ysiłkiem , w yczerpują  
się i  w cześniej odm aw iają posłuszeń
stwa. O tyłość spow odow ana jest złą

W

Ź ró d ła  zakupów  w yrobów  rzemieślniczych
CUKIERNIA | K- Mnciak,

Cukiernia Szwajcarska, 
K. Briesemejster, Zgoda 2. 

tel. 207-46.

Kredytowa 10, tel. 2-79-77.
przem ianą m aterji albo zaburzeniem  

czynności gruczołów  dokrewnych.
Zioła Magistra W olskiego „Degrosa" 
zaw ierają jod organiczny, znajdujący  
się  w  m orskiej roślinie Yahanga, któ

St. Korsak i Fr. Pałubski 
Wierzbowa 9, tel. 286-12.

DRUKARNIE | | MALARSTWO l  SZYLDY |
ry pobudza organizm  do spalania nad
miernego tłuszczu. Stosuje się je  prze
ciw ko oty łości i nie w ym agają rne 

specjalnej djety.

Tytus Talikowski, tel. 2-31-92 
Warszawa, ul. Krochmalna 47

Edmund Przybytkowski 
Nowy Świat 44, tel. 2-17-62.

ZIOŁA ze znak. ochr. „DEGROSA11 | KRAWIECKIE ZAKŁADY | OPRAWA OBRAZÓW |
do nabycia w  aptekach i drogerjach  

(składach aptecznych). 
W ytw órnia, M agister E. WOLSKI. 

W arszaw a, Złota 14, m. 1.

Stanisław Cichocki 
Palta gotowe ,

W-wa, Żórawin 28, tel. 9-07-17.

Pracownia ram, oprawa obrazów 
Fr. Maszewski 

Nowy Świat 61, tel. 2-27-25.

C eny ogłoszeń: ‘/i strony — zł. 300, 1/3 — zł. 160, l /» — zł. 85, */„ — zł. 45, Vi• — zł. 22.50. W tek śc ie  25% drożej

P renum era ta kw arta ln ie  zł. 2, półrocznie zł. 4, rocznie zł. 8.
W ydaw ca: Z w iązek Izb R zem ieśln iczych  R. P. Redaktor: W ŁADYSŁAW  GINDRICH

Z akłady G raf. „Polaka Z jednoczona" W arszaw a, Nowolipia 2. Tel. 11-40-45.


